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A R Ó D  C Z E K A . .
Piękne mowy kierowników7 

obecnego rządu, wygłoszone 
zaraz po objęciu urzędowania 
pod adresem społeczeństwa i 
narodu — wzbudziły,! trzeba 
to przyznać, pewne nadzieje 
w odmianę dotychczasowego 
kursu poprzednich rządów w 
stosunku do społeczeństwa.

W szyscy ocyekipą, po oświa 
drżeniach rządu, że skończą 

^jię ponure dni zmory,przytka 
czającej duszę narodu, pęta
jącej jego swobodną myśl i 
twórczy czyń, że rozpocznie 
się nowy okres — okres poje
dnania, wzajemnego wybacze
nia uraz, zapomnienia tego', ro 
dzieliło, a podniesienia tego ćo 
łączy i spaja naród...

Nie mów, a czynów czeka 
społeczeństwo, wymęczone nie 
tvlko Tiężkim, materjalnym 
kryzysem, ale i przygnębionej 
poniżającą, duchową ponie
wierką szeregu lat ubiegłych.

Rozumiemy doskonałej że 
w pierwszym etapie1 swych 
prac — musi rząd przede- 
wszystkiem i jak najrychlej 
zrobić wszystko — aby rato- 
w ać gospodarkę państwową z 
nad brzegu przepaści i kata
strofy - - ku której została ona

doprowadzona. Rozumiemy, 
że te zarządzenia doraźne! są 
niezwykle pilne i wymagają 
natychm Lastowych.Cejiężkich o- 
peracji.

Ale rozumiemy też i wyma
gamy, aby, to zrozumienia za
panowało i tam skąd wycho
dzą decyzje, — że gdzie są ko- 
nieęzne ofiary społeczeństwa
— musi być (emu społeczeń
stwu cłaue takżę zadośćuczy
nienie moralne. Nie można 
bowiem przeciągać struny, 
która i tak już jie'st ponad siły 
duetowe i materjałne naciąg
nięta.

Nieitmożna wymagać tylko i 
tylko spełniania obowiązków
— nie dając praw.

W przeciwnym bowiem ra
z i e — najlepsze, najsłuszniej
sze zarządzenia i posunięci ąi, 
okażą się głosem wołającego 
na puszczy? robotą papierową.

Zwłaszcza ciężkie ofiary,
1 lore świat p racy  ma ponieść 
na ołtarz ■ zrównoważenia bu- 
dż.ehi, mogą się okazać zupeł
nie w7 skutkach bczowocnemi, 
jeśli nie będzie im towarzyszyć 
wiara, iż do‘ ołiar tych pocią- 
gniętę'.będą także i to daleko w 
większym stopinu klasy po

siadające, i że w rezultacie 
wrszystkie te zarządzenia la- 
dzą korzyść catW u spohr zen- 
stwu, a niejjedriej grupie.

Wiara ta nie njż.e powsieć 
ijpdbudować się w duszach 
ludzkich do cna zwątpiałyeh i 
wyjałowianych dotychczaso- 
weini metodami — li tylko z 
frazesów rządowych, przemó
wień . obiecanek.

Za dużo już było tycb przy
rzeczeń i pięknych słówek i za 
dużo zawodów. Człowiek w 
Polsęńystał się nieufny i patrzy 
spodełba na wszystkich obie- 
rywaczy. Znany to jest wypa
dek. a tak charakterystyczny 
dla panujących nastrojów, — 
że gdy w swem ekspose rządo- 
dcm b. smutnej pamięci prem
ier Kozłowski zapewniał mię
dzy innemi o temfiż ilię zapo- 
mm także-o robotnikach — to 
w masach robotniczych zapa
nowało powszechne przeraże
nie, że znów rząd zacznie się 
dobierać do praw klasy pra
cującej.

- Mówiło się wtedy wśród ro
botników — ju niech lepiej,
rząd nie myśli o nas^ ho „jak  
zacznie myśleć — wymyśli 
;',awsze coś niedobrego".

Odbudowanie zaufania spo
łeczeństwa, bez którego najle
pszy7 rząd — będzie rządem 
najgorszym — wymaga nie 
słów a czynów.

Czypów, które w pierw
szym rzędzie stworzyć muszą 
atmosferę moralnego zadośću
czynienia wobec narodu. Do 
czynów takich, które Wyjść 
muszą od rządu, jeśli chce on 
pozyskać zaufanie narodu na
leżą:

'■Likmnlacja Berezy Kartu
skiej,

Amnestja dla roiąźnióm po
litycznych, a zwłaszcza z pro
cesu Brzeskiego,

Zmiana ordynacji wyborczej 
i powrót do dawnej orąynacM  i

Nowe wybory do Parlamen
tu,

Przywrócenie wolności oby
watelskich, a zwłaszcza wol
ności prasy, stowarzyszania się 
i zgromadzeń, oraz samorządu 
terytorjalnego i ubezpieczenio
wego.

To na początek.

Nakładem Polskiego Towarzystwa Kultury I Oświaty Roootniczej „POCHODNIA"
■wyszła ksiąńka dr. E H A Z M A S A M S O B S K 1 E G O  p. t.

D L A C Z E G O  Ś W I A T  G Ł O D U J E . . . ?
Książka ta

o d s ł a n i a  k u l i s y  t a j e m n y c h  sił, k t ó r e  p r o w a d z ą  ś w i a t  d o  k a t a s t r o f y ;
z r y w a  m a s k ą  o b ł u u y  z  m o ż n y c h  t e g o  ś w i a t a ,  k t ó r z y  n a  n ą d z y  o g ó ł u  b u d u j ą
sv/ój d o b r o o y t ;
wskazuje sposoby walki z nądzą i wyzyskiem Polskljprzez mocarstwa I-ej klasy. 

Każdy uczciwie myślący o potędze Polski I dobrobycie] Polskiego 
Świata Pracy (winien tę^książkę przeczytać i rozpowszechniać

„ D L A C Z E G O  Ś W I A T  G Ł O D U J E "
d o  n a o y c l a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h ,  w  Z a r z ą d z i e , G ł ó w n y m  i O d d z i a ł a c h  P o l s k i e g o  7 O w a r z y s t w a ' K u l t g r y  
i O ś w i a t y  R o b o t n i c z e j  . P o c h o d n i a ’* ( W - w a ,  ul.; G r z y b o w s k a  18 m.  8J o r a z  w  A d m i n i s t r a c j i  n a s z e g o  p i s m a

C E N A  E G ZjE M P L A R^ZjA 4p ZŁ.
> -" d i i
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Ku jednoczeniu i odrodzeniu 
myzili politycznej

Na ponurem tle przeżywa
nego okresu ciężkiego kryzy-Sj 
su, szarźyzny,' nędz} i przy
gnębienia, zjawia się, jak  pro
myk słońca i nadziei wiado
mość dobra i pocieszająca. 
Oto wśród mas robotniczych, 
narodowo uświadomionych co 
raz silniej zdobywa sobie u- 
znanie akcja wszczęta inicja
tyw y Partji Narodowych Soc
jalistów a zmierzająca ku 
odbudowaniu jedności i potę
gi narodowego obozu pracy.

Odbyte w szeregu miejsco
wości konferencje^' i wspólne 
wielkie zgromadzenia w tych 
sprawach w ykazały wielką 
tęsknotę robotnikow za two
rzeniem siły i porozumienia.' 
grup narodowo-społecznych w 
Polsce-.] Jest to niezwykle cha
rakterystyczne zjawisko w 
dobię obecnej. Są to oznaki 
przemijania kryzysu ducho
wego, rozbicia i bierności świa 
ta pracy, a więmsą to zwiastu
ny zapowiadające odrodzenie 
polityczne i gospodarcze, odro 
dzenie woli walki.

Równocześnie z mnożącemi 
się przejawami dążności jed
noczącej wśród narodowy t h 
mas pracujących toczą się ro
zmowy' i p ertraktac ji pomię
dzy kierownictwami poszcze

gólnych organizacyj po] i1 ,cz 
nyTch, narodowego ruchu robo
tniczego, dotąd powa śnionych 
lub stojących w r^.rcciwnych 
obózach politycznych. Różni
ce dzielące te organizacje, co
raz bardziej zacierają się a to 
wobec coraz&rinocniej zaryso
wującego się zrozu mienia po
łożenia Polski i świata pracy 
na tle stosunków między naro
dowych i wewnętrznych.

Sytuacja międzynarodowa 
najeżona grożnemi niebezpie
czeństwami wojny — wyma
ga spoistości społeczeństwa i 
zdolności zdecydowanej obro
ny' interęśów państwa. Zdolno
ści i spoistości 'ej niećmskrzęsi 
z narodu biurokracja rządo
wa lub osławiona Jelita".

'•Sytuacja wewnętrzna, kry
zys i bezrobocie, demoralizac
ja ,.gor,nyeh“ , sfer, rozkład sa
nacji. wzrost wpływów ende
ckie;] reakcji i ,,Lewiatana“ 
szykujących się do objęcia dy
ktatury w Polsce — prowadzą 
do anarchji i dalszego pogor
szenia i ujarzmienia ludu pra

cującego, prowadzą do groź
nych powikłań politycznych i 
gospodarczych, z których nie 
omieszkają skorzystać elemen
ty wywrotowe, "żydowskie.

bolszewickie i międzynarodo
we.

Na arenę naszego życia po
litycznego wkroczyć musi 
czynnik zdecydowanej i zor
ganizowanej sity polityczno- 
społecznej, zdolnej wziąć od
powiedzialność za losy pań
stwa i świata, pracy.

Ta myśl zasadnicza leży l i  

podstaw inicjatywy Partji Na
rodów yyćh Socjalistów,

Jak  widzimy ..z tego — nie 
chodzi nam o odbudowanie, 
ożyj stwoi zen w nowej partji, 
— ale o powołanie nowego 
ruchu, nowego obozu, którego 
potrzebę odczuwają wszyscy 
zdrowo i jratrjoi ycznie myślą
cy i postępowi Polacy. Jak  
wodzimy- dalej -z tego, do 
współpracy i porozumienia 
chcemy.j wciągnąć wszystkie 
ugrupowania }>olityczno - 'spo
łeczne, których icleologj.fi i ce
le zmieszczą się w ramach 
podstawowej myśli, społeczno 
politycznej tworzącego się ży
wiołowo Narodowo - Radykal
nego Obozu Pracy. :

Jesfeśmy zwolennikami or
ganicznego i stopniowego zra
stania się odrębnie' istnie ją
cych dotąd grup politycznych, 
zrastania w warunkach zacie

śniającej się współpracy, zro
zumienia się wzajemnego, 
krystalizowania myśli i ideo- 
logji. Natomiast jesteśmy 
przeciwnikami mechanicznego 
łączenia się wT . jedną całość 
tych grup, pod wpływem na
strojów i na zasadzie iedynie 
bardzo ogólnych, wspólnych 
haseł. Pierwsza metoda, meto
da federacyjnego zblokowania 
Się grup — prowadzi do współ 
pracy i zacieśniania węzłów 
łączących, druga met.Ha (t. 
zw. hurra - patrjotyziii i pro
wadzi do rozczarowań i moż
liwości rozłamów oraz rozbi
cie Najlejiszy przykład daje 
tu smrtny koniec B. B. W. R., 
który ongiś stopił w jedną ca
łość, w jednolitą organizację 
różnorodne żywioły, wysuwa
jące wspólnie tylko kilka o- 
gólnych haseł, ale nie posiada
jące wspólnej ideologjió Blok 
rozpadł się jak bańka mydla
na...

Ta droga nie prowadzi 
celu.

do

Należy iść drogą początko
wa mniej wygodną, ale pew
ną i na mocnych fundamen
tach ideologicznych, budują
cą potęgę Narodowego Świataj 
Pracy w Polsce !Potężnej i 
Sprawiedliwej.

agroda za pasoźytnictwo
Szczere wynurzenia oficjal

nych kierowników naw\ pań
stwowej o katastrofalnem po
wożeniu gospodarczem kraju i 
niemniej poważnem zagroże
niu dochodów budżetowych 
państwa oraz apel tych kiero
wników do ofiarnej współ
pracy społeczeństwa w walce 
z kryzysem gospodarczym i 
niedoborem budżetowy m — 
zdawało się, że zapoczątkują 
w  Polsce erę uczciwej i energi
cznej svalki iz wszelkiemi 
czynnikami, uniemożliwiające 
mi społeczeństwu polskiemu 

)dną pracę nad pomnaża
niem możliwości gospodar
czych Polski.

Niestety życzliwe ustosun
kowanie się społeczeństwa do 
pierwszych de; oaracyj, w któ
rych niedwuznacznie zrobiono 
pokłon w stronę Narodu ■— 
doznało srogiego rozpzarowa-
m a ,

Następne oświadczenia i po
sunięcia Tych samych kierow
ników — zaprzeczyły radykał 
nie nadziejom społeczeństwa 
na szybką poprawę sytuacji 
gospodarczej i (Sprawiedliwe 
rozłożenie ciężarów wałki z 
nędzą.

Okazało się bowiem, że te nie 
liczne grupy społeczne, które 
zawiniły „deficyt budżetowy“

nietylko, że nie zostały pocią
gnięte do ofiar na rzecz jego 
likwidacji, lecz przeciwnie w 
stosunku do całego społeczeń
stwa zostały wzięte nawet w 
opiekę.
Kgya zmniejszenie dochodów 
państwa i iiifty.tucyj publicz
no prawnych a przedewszyst- 
kiem instytucyr ubezpiecze
niowych — wpły nęły chroni
czne zaległości wielkiego prze- 
iri \»śł11 i wielkich posiadaczy 
?iemskich.

Od zarania niejiodłcgłości 
sfery te systematycznie wyłu
dzają od państwa różne ulgi i 
przywileje pod groźbą sabota
żu społeczno - gospodarczego. 
Nędza miljonów pracowitych 
i ofiarnych ob} wateli, zawi
niona przez możnych tego 
świata — jest stale przez tych 
możnych używania za stra

szak a  w akcji uchylania się 
od obowiązków podatkowych 
i wyjednywania przywilejów

Państwo wobec nich jest nie 
stety bezradne.

W razie, gdy .' chce zastoso
wać w stosunku do nich środ- 
k ’ przymusu — chowają się 
za interes warsztatów pracy, 
produkcji państwa itd.- -i z za 
takiego parawanu podnoszą 
niemiłosierny gwałt p-ko

wszystkiemu, eo- nie sprzyja 
ich machlojskim 'kombina
cjom, a więc: urzędom skar
bowym, ubezpieczeniom, dzia 
łalnośc gospodarczej państwa 
i t. d.
j Słabsi kierownicy resortów 
gospodarczo - społecznych u- 
stępują, czem jeszcze więcej 
rozzuchwalają rekinów kapi
talistycznych.

f nrrao — że nasza nędza — 
w poważnej mierze zawinioną 
jest przez rabunkową gospo
darkę sfer wielko - kapitali
stycznych, które z jednej stro
ny uchylają się od obowiązków 
świadczeń na rzecz państwa i 
samorządów, a z drugiej syste
matycznie odbierają złotówkę 
po złotówce od głodowych w y
nagrodzeń świata pracyj.— to 
jednak sfery te mają decydu
jący głos w jiaństwie w spra
wach, dotyczących najżywot
niejszych .interesów Państwa 
i klasw^pracujacpj. '

Świadomość tego stanu rze
czy doprowadziła do tego, że 
rabusie mienia publicznego 
nie zawahali się nawet wystą
pić z projektem wywłaszcze
nia, oszczędności pracowni
czych na rzecz odłużenia prze 
my siu i wielkiego rolnictwa.

Ta bezczelność musi wresz

cie doprowadzw do solidarnej 
akcji polskiego świata pracy 
p-ko Cm , którzy doprowa
dzają Państwo i Naród do nę 
dzy i upodlenia, o radykalną 
zmianę ustroju społeczno - go
spodarczego.

Czynniki oficjalne*; niestety/ 
obrały drogę, która ciążar wal 
ki z kryzysem przerzuca na 
barki ludzi pracy.

Droga ta prowadzi do dal
szej nędzy i preinjuje nie
słusznie tych, którzy Polskę 
pogrążają w bagnie depresji 
gosjiodarczej

I
J rzeba wreszcie uświado

mić sobie, że kto z nimi ten 
przeciwko Państwu i jego sta 
nowisku mocarstwowemu w 
'wiecie. :

Kto przeciw nim — ien za 
jaśniejszą przyszłością Polski 
i Narodu.

'< Oficjalni kierownicy ptilitif- 
ki gospodarczej i społecznej 
muszą wybrać między temi 
dwoma grupami: światem ka
pitału, machlojek podatko
wych, wyzyska, uciech i de
moralizacji i światem pracy, 
poczucia obyioatelskiego,
twórczego życia na rzecz do
bra powszechnego i szerokich 
warstw Narodu.
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W Ł O C H Y ,  A B I S Y N I A  i A N G L J A
W ojn a  w łosko - abisyńska zw a

na skro-innie konfliktem  lub w y 
praw ą po licy jn ą  do A bięynji trwa 
ju ż  dwa m iesiące i zaczyna za
grażać jo k o jo w L , ogólno - e u rop e j
skiemu. W ypraw ę do A b isy u ji uza

s a d n ia ją  W iochy  przeludnieniem  
sw ych  terytorjów , oraz obietn ica
mi danemi im niegdyś przez Koa- 
li( ją  wzamian za w zięcie udziału 
w w ie lk ie j' w o jn ie  przeciw  N iem 
com  i A ustrji. W yprawa ta m e 
podoba sięA, m ocno A n g lji, gdyż te 
obszaiw abisyąskie leżą w, bardzo 
bliskim  punkcie im perjum  b r y ty j
skiego, tuż przy  najkrótszej d ro 
dze m orskiej z A n glji do  In dyj, a 
ich o p a n o w a n i^ p rze z  W ioch y  za
groziłoby  pow ażnie "kgiptow i i ku  
nałow i Suezkiem u. Stąd konflikt 
w łosko - abisyński przerodził się 
w  zatarg śylosko - angielski.

Na pierw szy rzut oka  budzi pe
w ne zdum ienie śm iałość W locn, 
które nię przelęk ły  f &’ię  zatargu z 
A n glją , „m órz k ró low ą 1'. A n g lja  • 
to  potężna flota, w spaniały prze
m ysł, nieprzebrane bogactw o su
row ców , o lbrzym ie zasoby finanso
wa. W ioch y  zaś — to k ra j z natu
ry biedny, pozbaw iony surow ców ,

■o stale kulaw ym  bilansie handlo- 
w - 111. A jed nak  Musąolini w aży! 
się na rzucenie rękaw icy  'A n g li
kom.

Silę i obronność w ojenną przygo 
tow u je  się w pok oju . MuS.śolini 
doskonale zrozum iał tę praw dę. 
Pt /.odow*szjyśtkiem odrodzi! m oral
nie sW|ój naród. W yprow adził go z 
niew oli m arksistow skiej, z bagna 
bob.zewizm u w yd ob y ł go ,na Wgjj ;j 
żvn\ zdrow ych  ideałów  narodo
w ych . P rzyw róci! W ioch om  samo
poczucie  narodow e, zatruwane 
prz.cdtom gorączką marksizmu, od 
rodził w  nich bohaterskiego ducha 
starorzym skiego, zdolnego do n a j
w iększych  pośw ięceń  dla w ielkos- 
ci narodu, rów nocześnie zaś pod- 

priósl całą tećhnikęf.-żyeia ęodzien- 
nego zasypyw ał bagna, roln ictw o 
prowadził do rozkwitu, budow ał 
fabryk i i ń ow y ustrój społeczny, a 
przy  £ęm ws^ystkiem  jiocichu. lecz 
system atycznie’,' zbroił naród na 
lądzie, w odzie, w pow ietrzu. I oto  
nagle okazało L,ię,J że A n g lja  nie 
m oże ju ż  sama jedna zaatakować 
W io cM w  na morzu Śródz"’emnem, 
gdyż siły  b o jo w e  W ioch  i A n g lji 
w tym  basenie śródziem nom orskim  
praw ic że się równow ażą. W łoch y  
są n ieco słabsze w  n a jcięższe j b ro 
ni pa iicórsk iej m orskiej, lecz są 
już rów ne A n g lji w bron i średniej, 
a przew yższają  ją  znaćanie w  p od 
w odnych  i n a jm niejszych  środkach 
ataku, n iebezpiecznych  dla n a j
w iększych  nawet pancerników , o- 
ruz w lotnictw ie w ojennem , rów nie 
groznem  dla w ielk ich  okrętów  b o 
jow y ch .

A n g lja  szuka w ięc s-przymierzeń 
ców , przede wszy stkiem w e Fran
c ji, od k tóre j żąda przedew szyst- 
kiem  pom ocy  na morzu, przez 
użyczanie m iejsca w  kilku p or 
tach w ojennych . Ponadto A n glja  
porzuca niebezpieczną w skutek b li
skości ! W loch Maltę i buduj:®) nowe 
porty  w ojen n e na w ybrzeżu  pa- 
lestę ńskiem i na morzu C zerw o- 
neiii. Rów nocześnie chce zaostrzyć 
sankcje  ekonom iczne,, t. j w strzy
mać dow óz do  W łoch  surow ców  
potrzebnych  przedew szystkiem  do

prow adzenia w o jn y  (nafta, w ęgiel) 
— lecz z tern idzie n ieco trudniej, 
gdyż ju ż  pierw sze rtitezbyt dotk li
we y n k c je  w yw oła ły  pow ażny 
ruch i sprżdciw y wr społeczeństw ie 
francuskięm  i innych. W szystko to 
ma zm usić W iochy  do ogranicze
nia ich apetytów'.

V. lochy tymczasem za jm u ją  dal 
sze obszary,' jeden  po drugim  w 
A b feyn ji » G łów nym  frontem  w o
jen n ym  jd$t front półn ocny  (pro
w in cja  Tigre) gdzie;.W łochy czynią

Zdaw ałoby się, iż ci, k tórzy  mi
m o , apatji, n iew iary i m ałodusz
ności w spółczesnego im pokolen ia 
starszych, na jasn ych  skrzydłach 
m łodzieńczych  marzeń dźw ignęli 
Polskę do n iepodległego bytu, b ę 
dą m ieć w ięce j życzliw ości; zrozu
m ienia i troski o m łode pokolenie. 
Rzeczyw istość niestety przyniosła 
m łodym  w iele  rozczarow ań z te j 
strony.

Gdy kryzys gospodanfczy w darł 
się> do chat w ieśniaczych i ubogich  
dom ów  w iejsk iego świata prii'ci.v?(£ 
szcztególnie ciężko dotknął m ło
dzież pracującą. T ysiące m łodych 
w yrzu con o z warsztatów  pracy  na 
bruk i nie zatroszczono się o to, 
b y  przym usow e bezrobocie  nie sta
ło  się 'rod łem  dem oralizacji oraz 
narastania prądów  sto jących  w , 
jawniej o p o zy c ji do społeczeństw a

bolesh e j rzeczyw istości. G o r z k i e j  
poczucie człow ieka niepotrzebne 
go. b ćz  "pracy i ju tra  ifstalo się 
treścią duchow ą nieszczęśliw ego p o 
kolenia. W yrazem  tego stanu rze
czy  ;są czarne 'kolum njji icodzien- 
nej kron ik i w ypadków  i przfe- •: 
stępstw.

Rów nież i na odcinku  przygo 
towania do żjręia oraz dostępu do 
w iedzy ^zgotowano młodetnu poko-N . 
leniu przykrą niespodzienkę. Gdy 
w pierw szych  latach N iepodległoś
ci szerokie w arstw y m łodzieży  nie 
zam ożnej znalazły w zględnie sw o
bodny dostęp do średnich i w yż
szych uczelni, o tyle w latach p ro
klam ow anego Renesansu, udrapo- 
waUePfrazcsam i postępu reform y, 
zatrzasnęły drzw i tych  uczelni dla 
o lb rzym ie j w iększości w spom nia
n ej m łodzieży. T dziś n ie głód w ie- . 
dzy  i osobiste zdolności, a pieniądz 
i -sĄp-okie p le cy  stanowią tytuł do 
zdobyw ania nauki. Jakie będą te
go w yn ik i dla n arodow ej kultury 
i tw órczości n ie trudno przew i
dzieć.

A  ju ż  koroną w szystkiego stały 
się próby  związania m łodego p o 
kolenia z dokon ującem i się prze
obrażeniam i politycznem i w Pań
stwie. Stw orzono organ izacje  m ło
dzieżowe, które p racu jąc pod dy k 
tando, są jaskraw ym  zaprzecze
niem tych w szystkich w alorów , 
które reprezentow ały  m łodzież. 
Nie troska o w ielkie ju tro  N aro
du i szlachetna doktryna, u jm u ją 
ca  życie  Narodu w e w szystkich 
przejaw ach  Jego pracy  dzie jow ej 
rozw oju  i w alki — a ideolog ja  po
sad, ęerwilizmu i bezideow ości, 
stały się duszą, ożyw ia jącą  w spom - 1 
niane organizacje. Toteż poza tłu 
stemi posadami, które przypadły  
w udziale karnaw ałow ym  namiest-

n aj w iększe i najśm ielsze postępy, 
front połu dn iow y (Ogaden) jest 
w łaściw ie pom ocniczym  i odzna
cza się operacjam i lekkich, niezbyt 
licznych  kolumn. ,;Cała gra. idzie 

dednak nie o A b isyn ję , .lecz o m o
rze śródżiem ne i na tem u c  foczą 
się różne przetargi dyplom atycz
nie. Jeżeli, W ioch y  zgodzą*się na 
pew ne ustępstwa*; w  stosunku do 
morza śródziem nego, to tru dn ości 
abisynskie m ogą całkiem  zniknąć, 

W każdym  razie przed zdumioną

nikom, kom endantom ' g łów nym  i 
hetmanom, innych korzyści am 
Państwo ani m łode pokolen ie z 
tych zbędnych  w istocie, rzeczy ide 
ow ych  form acyj nie w yniosło.

B ije  przeto na alarm ostatnia 
godzina, w  k tóre j w  im ięiinteresów  
Narodu Polskiego i Państwa, trze
ba zejśę z b łędnych  dróg  w spół
czesnej rzeczyw istości. Czas w ielki,

W alka m łodego pokolen ia  — to 
walka o  k on solid ację  N arodu d o 
koła jed n e j, Icćnralnej Idei O d ro 
dzenia, w alka z tym  ogrom em  nie
praw ości i k rzyw dy) który  strasz
nym  brzem ieniem  przygniótł serca 
i mózgi.

Przeżyw am y epokę żelazną, e- 
pokę bezlitosnej w alk i o byt, do 
której ludzkość zaprzęgła w szyst- 
kieNzdobycze sw ego genjuszu. C ier 
pienia m iljonów , druzgoczący ludz 
kie sumienia pochód  stalow ych ma 
szyn - potw orów  i ^czarna msza ka
płanów  złotego M olocha - kapita
lizm — -są w iernym  obrazem  te j 
epoki i źródłem  pow szech nej nl&j 
doli. I w  tych  dram atycznych cza
sach, narody rozbite w ew nętrznie i 
biernie oczek u jące  lepszego jutra 
są ja k  ok ręty  bez busoli, kapitana 
i steru na admętach w zburzonych  
żyw iołów . D latego też i Naród 
Polski, pogrążony dziś w  apatji, 
nędzń^i w ew nętrznym  rozbiciu  mu
si zerw ać ze swą. bierną postawą 
w obec m szczącego naporu rzeczy 
wistości. Musi raz w reszcie otrząs
nąć się z n iedołęgów  i pasożytów  i 
zm obilizow ać, wszystkie swe siły 
dokoła  je d n e j w ie lk ie j idei, narzu
ca ją ce j w szystkim  bez w yjątk u  
twardą służbę dla ogólnego dobra. 
G dy przeto m ędrcy i przew odnicy  
Narodu gubią się w  w ielkich  do 
ciekaniach. in tu icja  i serce m łode
go pokolen ia  znajdzie proste ro, 
wiązanie. Polska upada pod brze
m ieniem  biurokratycznego d ok try 
nerstwa, z braku organizacji, w o
li i p rzen ik a ją ce j w szystko idei., 
zw iązanej z troską dnia codzien 
nego oraz tęsknotą m iljon ow ych  
rzesz polsk iego ludu do sprawiedŁ

■Europą w yrosły  dwa niezw ykle 
faktj : A n g lja  przestaje b y ć  n iepo
dzielną , królow ą m órz“ (ośm ieliło 
to zaraz Japonję do dalsżfej agresji 
y ę '  stosunku do Chin), a W iochy 
dotychczas lekcew ażone w yrastają 
na rów norzędną .nnym  potęgą b o 
jow ą . — \ dla nas, có w te j ca łe j 
sprawie jest najw ażniejsze. Oto 
zwycięsKi pochód now oczesnej i- 
dei nai udow ej op a rte j’ na rozbudzę 
niu polityczn ej i społecznej św iado
m ości szerokicli mas ludności.

pokoleń a
aby  m łode pokolen ie znalazło się 
nie pod czulą opieką biurokracji 
prokuratora i karetek pogotow ia — 
a szlachetnych p rzy ja c ió ł, rozum ie
ją cy ch  m łodzież i zdolnych  d o  n- 
trzym ania w ielk iego obozu  m ło
dych na poziom ie idealizm u, pra
w ości charakteru i bezinteresow 
nej'* służby dla Narodu Polskiego 
i Państwa.

liw ej. gospod arpźej i potężnej O j
czyzny.

Czas w ielki aby  intuicja, entu
zjazm  i w ola przełam ała to, ćżego 
rozum rządzącego pokolen ia  przek
łamać. nie możś.- M łodzi są tem 
ogniw em  w łańcuchu pokoleń, któ
re .sprzęga "(szarą rzeczyw istość z 
cudow nem  niebem  tęsknot swego 
Narodu za królestw em  Piękna, D o 
bra i Praw dy na ziemi. Zestrzelm y 
przeto swe duchy — jak  m ów i wiel 
ki w ieszcz Narodu — w jed no 
w ielk ie ognisko Idei i uderzm y sil
nym  ram ieniem  w koszm arną rze
czyw istość. I gdy  świat bu rżuazyj- 
no - żydofyski tonie w n iem ocy 
duchow ej, bezpraw iu i rozpuście— 
m y m łodzi narodow i - socja liści 
stańmy gj?ę surow ym i żołnierzam i 
w ielk ie j organ izu jące j się arm ji 
polskiego proletarjatu  a sym bole 
Polskiego N arodow ego Socjalizm u, 
wyobrażone? w znaku Miecza, Sier 
pa i Miota, sym bole m ilitarnej p o 
tęg: Narodu, spraw ied liw ości' spo
łeczn ej i p racy  ^zwyciężą!

Czas odnowić pnawratn!'!
Numer grudniowy „Narodowego 

Socjalisty’4 wysyłamy poraź ostatni 

tym naszym czytelnikom, którzy 

dotychczas nie opłacili względnie 

nie opłacą, prenumeraty.

A  zatem kto zalega niech zaraz 

wpłaci prenumeratę na załączonym 

blankiecie P. K. O. Nr 2?.552.

Zakładajcie Oddziały Związku Młodzieży 
Narodcwo-Socjalistycznej

Informacje w redakcji „Narodowego Socjalisty"

Rzeczywistość mło dego

Walka młodego pokolenia
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Metody pracy zagranicznego kapitału
W łódzkim  sądnie handlow ym  

rozpoczął sic; proces, odsłan ia jący  
działalność i rolę kapitału zagra
nicznego, w przem yśle w łók ien n i
czymi. A k ejonarjuszk a  sp. akc. „i. 
K. Poznański" p. Ste.fanja Poznań
ska wystąpiła do sądu o uniew aż
nienie uchv, ał walnych zebrani'-ak
c y jn e j spółki.

Pow odem  skargi b y ło  przyjęom  
do bilansńw w ierzytelności w łos
k ie j lirnfy7 ..'Sigmrft", prżećachow a 
nych 7. dolarow  na franki francus
kie i szw ajcarskie.

D ług ten zw aloryzow ano w 
chwili, gdy zapowiedziana została

dew aluacja  dolara. Cala w ięc ope
racja miała charakter zabezpiecze-n* 
nia wierzyteln&ł&l przed red u k cją  
/.e szkodą dla dłużników7 S. A. 1. K 
Poznański.

Ł ódzk i.sąd  handlow y dla zp b ę ^  
p ieczen ia  pow ództw a; j'w7,^toczone
go w in nej sprawie przeciw k o fir 
mom w łoskim  przed kilku dniami 
ob łożył aresztem znajdujący; się 
w posiadaniu tyclń firm  portfel ak- 
cy j „I. K. Poznański" i oto okaza
ło się, że akcje te zniknęły i zo
stały najwidoczniej gdzieś skrzęt
nie schowane

Gdy rzemieślnik polski ginie z głodu...
O str/o  chroniczn ej nędzy gospo

darczej n iezw ykłej boleśnie rani 
stan drobn ego rzem iosła i kupiect- 
wa polskiego.

Uzależnione od w ielk .ch  hur
tow ników  'surowców i sprzedaży 
nie może z te j za leżnośdj się w yr- 
wać, gdyż k ryzys gospodarczy co 
fa* bardziej jt™ oddala od bezpo
średniego kontaktu z ' konsum en
tem. a stały spadek dochodów  za
cieśnia w ic /y  zbieżności od w ie l
kich tego świata.

Bezw zględna k on ku rencja  ^ p r o 
w adzona przez,, żydostw o polskie, 
nie p rzebiera jące w  srodkąch,^za
sobne y f  kapitały,.-a ubogie w ucz
ciw ości i po,czucie obyw atelsk ie .— 
w yrzpca  stan,.średni poza nawias 
życia gospodarczego. Polak bow iem  
nie jest wT stanie w alczyć lakierni 
środkam i, jak  żydzi, pozw7ala
mu na tę wTalkę narodowa ucy.c.i- 
wo.ść, poczucie obyw atelsk ie i brak 
pien iędzy, kredytów .

A  tym czasem  żydzi posiadają 
kapitały, kredyty. św iatow e *źy- 
dostw o loży  .w ielkie "'sumy na po- 
moC,-ifiiiansową dla żydów  w7 P ol
sce. D iię k i te j pom ocy  utw orzono 
t. zw. kasy ^bezprocentowe, które 
uaziela ją  żydow skiem u stanowi 
średniem u bardzo W ygodne p ożycz
ki.

W tych w arunkach Ż y d z i, góru 
ją  w w alce nad ./em iosłem  pol- 
skiem.

A żeby  zaradzić choć w Części 
zlu należałoby p rzy jść  ' pom ocą 
drobnem u stanowi średniem u (sa
m odzielni rzem ieślnicy i chałupni 
ęy, drobne kupiectw o i i. d.) prżez 
w ydatną pom oc finansową.

Niesfet.y ok azu je  się, że pod tym 
w zględem  Szczęśliwsi są żydzi.

Jak -Wymika z kw artalnika Pra
ca i O pieka Społeczna,, yyydnwane- 
go prze?'Ą6inisterstw o O p iek iy ip o - 
łecznoj, samo to  Ministerstw yPudzIfeP 
lito r. 19yj'/i54 — 100.000 zt. bez
zw rotnej zapom ogi dla Bezpryben- 
tow.y.ch Kas Żydow skich  (Rok XV 
zeszyt 2V.str. 64).

100.000 zł. dla tych, którzy d o 
prow adzają  . -życie gospodarcze! do 
anarchjil^a polskie drobne izem io- 
slo do ruiny.

100.000 zł. dla tych. którzy za
wsze u ch yla ją  się od św iadczeń i 
ofiar na rzećz.-„-państwa.

Zdaje się,*że p. H ubicki zadaleko 
pBsźedl w js-Wej op iece  nad żydam i.

nagroda la liuzmott
W kotach gospodarćzych  o lb rzy 

mie wrażenie wyw7oła fg-y  ostatnie 
sensacyjircS obliczenia. Gh Urzędu 

•S+ątysrccnnego, dotyęzą.ce gospo 
darki karteli w Polsce.

Jak w y n ik a ‘ Z tych  obliczeń  w 
Polsce jest 216 karteli, a obok  te
go działa 108 karteli m iędzynaro
dow ych , do których  należą przed
siębiorstwa polskie.

fe raczę w r. 1929 b y ło  w Polsce 
ty lk o  111 kaójtcli. W następnych 
latach tw7oiizono c-oraż* now o kar
tele, jak  tó^l przedstawiła poniższa 
tabdla:

Nowoutworzone 
kartele 

12
25 
45 
58

Jak widać tw orzenie karteli w7 
ok resie - kryzysu  przybiera na s,ile.

Jak; w ynika datej z danych Gł 
Urz. Statystycznego kartele w yp ła 
ca ją  odszkodov anie za w strzym a
nie lub ograniczenie p rod u k cji 80 
fabrykom , zaś 10 karteli m iędzyna- 
rodow7ych w ypłaca kartelom  i 
prze łsiębiorstw oni polskim  lódszk o 
dow am a za w7strzym anie w yw ozu.

Jak stwierdza G. U. St. .zakłady 
skarteiizow anej w yk azu ją  wyraźną 
tendencji' do obniżenia stanu za- 
irudnieiiia, liatcłmiast zakłady niś-r- 
skarteli/uw7ane w yk azu ją  dążność 
i to bardzo m ocńą do podniesienia 
zatrudnienia".

Rok
1951 
1932 
1935 
1934

Wspaniały obchód Święta Niepodległości
W  dniu 10 listopada odbyła się 

w Łodzi akademja robotnicza ku 
uczczeniu święta odzyskania przez 
Polskę niepodległości, urządzona 
staraniem oddziału łódzkiego Pol
skiego T-wa Kultury i Oświaty Ro 
botniczej „Pochodnia" przy współ
udziale Związku Młodzieży Pracu
jącej „Orlę", oraz pokrewnych or
ganizacji.

Na obszernej sali T-wa „Siła" 
przy ul. Głównej zgromadziło się 
przeszło 1 000 osób (człon«.ow F. N.

S., N. P. R.. N. S. P„ Zw. „Praca", 
'^O . lę” „Pochodnia" i t. d.).

'N a  program uroczystości złożyły- 
się: śpiewy chóru Z. M. P. „Orlę", 
deklamacje oraz przemówienia kol, 
Podiygalskigo, Szadkowskiego i 
Tumezaka.

Imponujący przebieg uroczystoś 
ci wykazuje że Łódź robotnicza 
wierna jest swym tradj7cjom naro
dowo - robotniczym.

Wśród książek

Obserwacje szarego człowieka
Zw olenn icy  radosnej twórczości

i m e c h a n ic z n e j  tw orzenia o łgan i- 
zący j i ruchu społecznego na za- 
sadach interesu i bezkrytyczn ego 
podporządkow yw ania się autoryte
tom zgóćy narzuconym  — doznali 
srogiegc zawodu.

M łodzież,pązczególnie boleśnie od 
czuw ająca cięgi kryzysu i niedoli 
gospodarczej, zda jąca sobie jasno 
spraw ę żj beznadziejności dotych 
czasow ych  metod opanow ania 
w zrasta jącej fali bezrobocia  i w y 
zysku '-'szerokich mas pracu jących , 
sam odzielna w sw ej obserw acji i 
dążeniu do lepszej przyszłości du 
siła się w7 narzuconych je j  k a jda 
nach frazeolog ji, pozbaw ion ej głęb 
szej treści ideow7ej i troski o p rzy 
szłość -Narodu.

V\ tych w arunkach musiały na
stąpić bunty m łodych

1 rzeczywiście nastąpiły.
Moęnym w yrazem  takiego bun

tu jest w y że j cytow ana książka 
m łodego autora Zbigniew a Krasn- 
skięg*<j»0

Sprawi ona napew no rzetelną 
satysfakcję u czciw ej i dbałej o 
pi zyszłość; NJąrodu - .cz ę ś c i społe
czeństwa hfraz zrolli zaw7ód tym 
k tó r /y  na stypcndjaćh  i subw en
cjach  usiłowali budow ać św iato
pogląd m łodzieży.

Książka ta da je  przejlew szyst- 
kiem w iele satysfakcji nam (— na
rodow ym  socjalistom .

Zryw a ona bow7iem z naejona- 
l.zraem klas uprzyw ile jow anych  
i posiadających , dow odząc, że „Idea 
PolskipLudow7e j tkwi w duszy mas 
niezmiennie, jest ona potężna i jest 
najw yższym  autorytetem  dla n a j
szerszych "  arstw7 społecznych"., .

Punktem  w y jśc ia  książki, na
czelną j e j  zasadą — jest m iłość Na
rodu. /  tej g łębok ie j m iłości w y 7 
pływ a troska o m oralność p u blicz
ną. którnby pozw oliła  w atm osfe

rze niezależności kuć nowa ideolo- 
gję**' w y p ły w a ją ce j z potrzeb i dą
żeń dzie jow ych  Narodu Polskiego.

T ej trosce o niezależność op in ji 
i w ychow ania obyw atelsk iego ’ p o 
święca m łody autor najv ięCęj u- 
wagi.

„Stw arzanie — bow iem  — rt|K- 
wolnic-twa m yślenia dusi wszelki 
postęp i dlatego zw alczać musimy 
brak krytycyzm u u młodzieży,, 
poddaw7anie się befe zastrzeżeń ryz 
kazoin. a natomiast tw orzyć musi- 
m v dobrze pojętęyjpoczuciejwdasnej 
godności, gdyż nic ta k nie upadla 
i skarla duszy narodu, ja l w ych o
w yw anie m łodzieży w bezm yśle, 
bezwładzie, w zakłam aniu, .schle- 
bianiu zaprzedaw aniu duszy dla 
osobistej m aterja lnej w ygody . M ło
dzież winna w yprącow ąć z wła.aiej 
in ic ja tyw y  lin ję  postępowania, prn- 
w7adzącą do osiągnięcia  ideałów , 
nakreśloną przez nią samą dla oso
bistego życia i ideałów  narodu".

Jako Zasadniczy cel w alki Wy- 
i^tuua autor pow szechną panow anie 
Vżaśadv narodow ej. T m im o — rab 

nie p recy zu je  jasno swego Stano
wiska w sprawach go.podareaO-.. 
społeezny7ch to na podstaw ie jeg o  
sym patji do szerokich mas i ]«>n- 
sekw encji tak postaw ionej zasadyt, 
— w olno przypuszczać, iż w yzn a je  

: on zasadę narodową, tak, jak  ją  
fcetaiW ia narodow7y - socja lizm  tt -zn, 

że podporządkow  ująeą sobie' w szy 
stkie objaw y7 życia  społecz-nsgo. a 
w ięc i ob ja w y  gospodarczo-społecz
ne pod kątem potrżeb tw órczych 
czynn ików  potęgi Narodu — sze,K 
rokich mas pracu jących .

Z  powyżązĄęh w zględów  prace 
je g o  witamy7 z praw dziw a radością, 
uw ażając, iż stanowi ona zagajenie 
tematu na najistotniejsze zadania 
d zie jow e Narodu Polskiego oraz 
roli młodzieży7 w7 rea lizacji tych  za
dań.

NIECH ŻYJE JEDNOŚĆ
NARODOWEGO ŚWIATA PRACY!

W A RUNKI PRENUMERATY: Ł złoty rocznie, 50 gr. półrocznie. 25 gr. kwartalnie wraz z przesyłką pocztową.
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